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p: Anna Magnani gra główną rolę 
w filmie reż. Castellaniego „Pie- 
kło w mieście". O filmie tym czy- 
łajcie w korespondencji Virgilia 
Tosiego z Włoch na'str. 12 — 13 
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oje poprzednie spotkania 
M z wielkim aktorem odby- 
wały się za  pośredni- 
ctwem filmu. Teraz nie dzieli 
nas już dystans ekranu kin: 
wego; Mikołaj Czerkasow 
przyjechał do Warszawy. Przez 
trzy dni uczestniczył w sesji 
naukowej, poświęconej jego 
twórczości. > 
— Początkowo — mówi — 
nłepokotła mnie trochę na- 
zbyt oficjalna nazwa tej im- 
prezy. Gdy jednak zobaczy- 
łem na sali wielu starych zna- 
jomych 4 nieznanych ml do- 
tąd przyjactół, gdy w dysku- 
sji padło mnóstwo interesują- 
cych pytań, dotyczących taj- 
ników aktorstwa filmowego t 
teatralnego — przekonałem 
się, że zebrania takie są po- 
żyteczne. Sądzę też, iż dobrze 
tyłoby zorganizować w Mo- 
skwie podobną sesję, poświę- 
coną twórczości któregoś z 
wielkich aktorów polskich. 
Mikołaj Czerkasow ma w 
swym dorobku ponad sto pięć- 
dziestąt ról teatralnych i oko- 
ło czterdziestu filmowych. 


rodzajów aktorstwa 
tańczył, występował w panic- 
mimie, grotesce, balecie, opc- 


spiewał 


rze i dramacie. Jego aktor- 
stwo charakteryzuje łatwość 
pizejmowania zewnętrznych i 
wewnętrznych cech odtwarza- 
nych postaci historycznych | 
współczesnych. 

— Jestem bardzo  szczęśli- 
wym człowiekiem — mówi 
ariysta — uczyłem się u Sza- 
liapina, Stanisławskiego, pra- 
cowałem z Elsensteinem. Prze- 
szedłem drogę złożoną, ale 
niezwykle ciekawą. 

Mikołaj Czerkasow był stu- 
dentem medycyny, gdy za- 
pragnął zostać aktorem. Pró- 
bował również sił w operze, 
chciał być muzykiem. Na po- 
czątku lat dwudziestych za- 
czął występować w Teatrze 
Młodego Widza w Leningra- 
dzie. Zapytany o swe ulubio- 
ne role, wymienia ich parę: 
z filmowych — Aleksy w 
„Plotrze I* 1 protesor Poleża- 
jew w „Delegacie floty". A 
Don Kichot! Grał go cztery 
razy: w balecie. w teatrze 


Spotkania 
1 rozmówki 


MIKOŁAJ 
CZERKASOW 


w Warszawie 


nicznym 1 w filmie. Z ról 
teatralnych bardzo lubi szeks- 
pitowskiego Falstaffa. 

— Wszystko zależy od reży- 

— mówi. Bez reżysera 
uktor nie może pracować. By 
wyniki wspólnej pracy były 
interesujące, powinni się obaj 
lubić 1 kochać pracę, którą 
wykonują. 

Zapytany nad czym obecnie 
pracuje, odpowiada, że w fil- 
mie nie widzi w tej chwili 
dla siebie żadnego dobrego 
scenariusza. W teatrze pracu- 
je nad interesującą rolą czło- 
wieka, który ma do wyboru: 
długie lecz bezczynne życie 
aibo krótki jeszcze okres 
twórczego działania | szybką 
śmierć. Rolę tę Czerkasow 
przygotowuje w teatrze im. 
Puszkina w Leningradzie. 

Rozmowa dobiega końca. 
Aktor jest zmęczony wyczer- 
pującym uczestnictwem w se- 
sji, czeka go jeszcze występ 
w telewizji, przyjęcia towa- 


sera 


rzyskie — a trochę czasu trze- 
ba poświęcić 
Warszawą 


spotkaniu z 


kandydaci na GARGŃ 
filmowe 


Państwowa Wyższa Szkola Teatralna | Filmowa im 
Leona Schillera w Łodzi rozpoczyna przyjęcia na stu- 
dia w roku akademickim 1359/60. * 


W roku bieżącym przyjmowani będą kandydaci na 
wydziały: aktorski, operatorski | reżyserii filmowej 
oraz na Studium Teorii Filmu. 


WYDZIAŁ AKTORSKI kształci aktorów teatralnych 
z jednoczesnym przygotowaniem ich do pracy w fll- 
mie. Na studia przyjmowźni są absolwenci szkół śred 
nich. Wszelkich informacji udziela Sekretariat Toku 
Studiów PWSTIF w Łodzi, ul. Targowa 61, tel. 1-22: 

1 Sekretariat Wydziału Aklorskiego w Łodzi, ul. Gda 
ska 32, tel. 3-13-05 do dnia 16 czerwca 1359 r. codzien- 
nie, w godzinach S—12. 

informacji szczególowych udziela Poradnia Konsul. 
tucyjna — Dziekanat Wydziału Aktorskiego przy ul. 
Gdańskiej 32, we wtorki, czwartki i soboty, w godz. 

do dnia 7 czerwca br. 


WYDZIAŁ OPERATORSKI kształci operatorów fll- 
mowych. Przyjęcia — po maturze, Kandydatom na 
ten wydział Informacji udziela Sekretariat Toku Stu: 
diow w terminie i godzinach jak dla Wydziału Aktor: 
skiego. Informacji szczegółowych udziela Poradnia 
Konsuitacyjna przy PWSTIF — Dziekanat Wydziału 
Operatorskiego — we wtorki, środy | czwartki, w godz. 
1-13 do dnia 13 czerwca br. 

Kandydaci zgłaszający się do poradni obowiązani są 
przedstawić próby twórczości wlasnej z foiogral 
lilmu amatorskiego, m 


wo zglosić się do Poradni Konsultacyjnej. 


Na WYDZIAŁ REZYSERSKI przyjmowani są dyplo- 
manci | absolwenci wszystkich wyższych uczelni 
artystycznych lub humanistycznych kierunków  stu- 
diów uniwersyteckich. Informacji udziela Sekretariat 
Toku Studiów PWST! w okresie do 13 czerwca br., 
codziennie w godzinach %—12. 

Informacji szczegółowych udzielają poradnie ki 
sultacyjne: przy PWSTIF w Łodzi (Dziekanat Wydzi 
lu Reżyserskiego) w każdy wtorek | środę, w got 
12—1H; przy państwowym Instytucie Sztuki w Warsza” 
wie, ul. Dluga 26 (Zakład Historii i Teorii Filmu) 
w każdy piątek, w godz. 12—14, oraz przy Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w Warszawie, ul. Chełmska 
21 (gabinet reż. J. Bossaka) w każdą sobotę, w godz. 
10—12, w okresie do dnia 13 czerwca włącznie. 


Kandydaci na wydzial Reżyserski powinni obowiąz 
kowo zgłosić się do poradni. Zaleca się przedstawie- 
nie własnych prac artystycznych z dziedziny, w któ- 
rej kandydat próbował swych sil. 


STUDIUM TEORII FILMU kształci pracowników 
w dziedzinie historii 1 teorli filmu oraz telewizji, kry- 
tyków, archiwistów oraz programowych pracowników 
Kinematografii i telewizji. Przyjmowani będą kandy- 
daci z ukończonymi studiami wyższymi — humanisty- 
cznymi albo artystycznymi. Informacji udziela Kie- 
rownictwo Studium w Warszawie, ul. Długa 26 do 13 
czerwca br., w każdy piątek w godz, 13—15. 
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Próbował chyba wszystkich dziecięcym, w dramacie sce- Informacji szczegółowych udziet 
tacyjna przy studium w każdy piątek w got 


do 13 czerwca br. 


Notowała: E. 5. W. 


Zdjęcia do filmu „Jons und Erdme*" przebie- 
CANNES a 
Na XII Międzynarodowy Festiwal ! bierze już udział w realizacji filmu. 


w Cannes wyjechała delegacja filmow- 
ców polskich: dyrektor Naczelnego Za- 
rządu Kinematografii, Jerzy Lewiński 
(przewodniczący), reż. reż. Janusz Nas- 
feter, Halina Bielińska i Włodzimierz 
Haupe, scenarzysta Jerzy Stefan Sta- 
wiński | aktorka Bożena Kurowsl 


* 


Do paru epizodów zaangażowano polskich 
aktorów — Kubickiego t Gawrońskiego. 

30 kwietnia wieczorem cała ekipa gościła 
znowu w „Largactilu* na Starym Mieście, gdzie 
studencki kabaret „Stodoła* wystąpił specjal- 
nie dla nich z programem piosenk. 


Znaleziono już dublerkę dla Giulietty Ma- 


jerzy kljaslak 
„Sztandar Młodych** 


mowych stał się już 
tradycją Warszawy. 
Tradycją naszej redak- 
cji jest zaś powolywa- 


Stanisław Grzelecki 


Poka: „Malych dramatów" reż. Janu- siny. Jest nią warszawianka, Krystyna Sien nie — po zakończeniu a 
sza Nasfetera odbył się 3 maja na sean- kiewiez. Na str. 10 i 11 zamieszczamy (otore- FFEF — nieoficjalnego „Życie Warszawy: 
sie galowym, „Zmiana warty* została vortaż z pobytu Giulietty Masiny w Warszawie. jury <akladającego" się AMORA Aż 


ze znanych krytyków 


pokazana 10 
Wybierają 


ja wieczorem. 


* 


timowych. 
oni najlepszy film fe- 
stówalu festiwali, naj- 
lepszego reżysera, sce- 
narzystę, operatora, ak- 
torkę i aktora. Gdyby 


„Fitm* 
„Trybuna Ludu* 


7 maja został wyświetlony (poza kon- 
kursem) „Zamach”, a 12 maja zestaw 
tllmów lalkowych Blelińskiej | Haupe- 


Stanisław Janieki 
„Film 


cz R więc na II Festiwalu „Żołnierz Wolności” 
A Festiwali Filmowych __ Sza” 
W Pałacu Festiwalowym zorganizowa- działało prawdziwe ju- 
ry w proponowanym 


no polskie stoisko ze zdjęciami z filmów 
przysłanych na festiwal. 


Dalanica 


są dwa pol- 


przez nas składzie — OT 3 

jego oceny byłyby na de 

stępujące: 

Grand Prix — „Dlabel- Bolestaw Michałek 

6 Film" 
„Nowa Kultura" 


RUE AŻ 

E s Tati los; 

w Szwecji wyświetlane acques Tati (3 głosy) 
Najlepszy scenarzysta— Zulzniew Pitera 


MAŁA KRONIKA „JONS UND ERDME* 


skie tilmy — „Dezerter” i „Zycie jest Jachuez Tatl (2 głosy) 
piękne”. Prasa i publiczność szwedzka am OPERĘ 
EE RS ACNRE SiE Nany, teezaor i 

Tidningen* pisze: ..Polska zajęła bardzo (5 głosów) Jerzy Płażewski 
powazną pozycje w kinematografii świa- Najlepsza aktorka — Przegląd Kulturalny" 
towej. Fiimowcy polscy mają wiele do Tatjana _ Samojłowa —_—_ ._ 


G*h głosu) 


Jajlepszy aktor — Alec 
Guinness (5': głosu) 


powiedzenia i mówią ło w sposób z2- 
Piciający dech w piersiach. Polacy r 
poszu na łatwe wzory popularnych t/|- 
mow zachodnich". 


2 


Jerzy Toeplitz 
rtalnik Filmowy" 


SJRENKI 


IDZIEMY 
DOKiNA 


TOR 


Scenariusz i realizacja: Jerzy 
Hoffman i Edward Skórzewski 

Montaż: Jadwiga Zajlcek 

Zdjęcia: Stanisław Niedbalski 
i Wacław Florkowski 

Zdjęcia ikonograficzne: Edward 
Bryla 

Dźwięk: Bohdan Jankowski 

Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 


29 kwietnia br. w Wwarszaw- 
skim Domu Dziennikarza od- 
była się uroczystość wręcze- 


cjalistyczna Polskę 


walkę KPP, PPR i PZPR o so- 


1959. 5 
Średniometrażowy film  doku- 
mentalny, który _ przedstawia 


Uwaga: Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometrażowego. 


nla nagród Polskiej Krytyki . 

Filmowej za 1953 rok. Sta- P A R Y JA A N K A 
tuetkę Syrenki otrzymali 

twórcy „Erolkt* — reż. An- (Une _ Parisienne) 


drzej Munk i scenarzysta Je- 
rzy Stefan Stawiński (na zdję- 
clu). Plakietkę z Syrenką za 
najlepszy jlim krótkometrażo- 


Scenariusz: Anette 
Jean Aurel 


Reżyseria: 


Wademant | 


Michel Bolsrond 


Karolina — Claire Maurier, Pułkow- 
nik lotnictwa — 
nerał — Marcel Peres. 


Guy Trejean, Ge- 


wy otrzymał reż. Tadeusz Ma- Zajęcia: Marcel Grignon Produkcja: „Les (Films Ariane, 

Muzyka: Henri Crola | Hubert Ro-  Fllmsonor, Cinetel — Rizzoli Film" 
karczyński. 

stalnę (Francja — Włochy). 
Na uroczystości byli też 

Wykonawcy: Briglda — Brigitte 
CEDEM Idę uardot, Książę Karol — Charles Bohaterką tej barwnej | szeroko- 
sad  Zwlązku Radzieckiego, noyer, Michał — Henri Vidal, Gar- ekranowej komedil jest młoda dziew- 
Francji t Wielkiej Brytanii, nier — Andre Luguet, Królowa Gre-  czyna, która dzięki sprytowi — nie 
(ni OWN REAZOJU 1a — Nadia Gray, Herblay — Noel  lylko wychodzi za mąż ea człowie- 


nagrody przeznaczone dla Mi- 
chała Kałatozowa za „Lecą 
żurawie” i Roberta Bressona 
za „Ucieczkę skazańca" oraz 
wyróżnienie dła 
Oltviera za „Ryszarda III" 


Laurencea 


Roquewert, Monika — Madeleine Le- 
beau, Ambasador — Robert 


„Cowboy Jimmy*. 
1 muzyka: Vartoslav Mimica. Produkcj 
Parodia amerykańskich fiimów xangsterskich. 


Pizani, t 


Reżyseria 


Dusan Vucotie. 


ka, którego kocha. ale również po- 
fl zdobyć jego miłość. 


Scenariusz 
iagreb Film" (Jugosławia). 


| j | 
GRAND | NAJLEPSZY | NAJLEPSZY NAJLEPSZE | NAJLEPSZA j NAJLEPSZY 
PRIX | REŻY | SCENARIUSZ | ZDJĘCIA AKTORKA | AKTOR 
| U | | p 
- PRA A PO ICO | 
Diabelski w: J Francesco fiost 5 Serglusz Urusjewski | Jeanne Moreau | Alec Guinnesy 
p ZZnzEk| („Wyzwaniet) „Lecą żurawie*) („Kochankowie | („Koński pysku) 
| | 
| CR APSIA| | 
Mój wujaszek Ingmar Bergman Luddecke | Sergiusz Urusjewski | Jeanne Moreau Alec Guinnes: 


1 Ostatni dzień lata („U.progu życia”) 


"loop TER IETF 


Michał Kałatozow 


Mój wujaszek („Lecą żurawie' 


Jacques Tati 


Ostatni dzień lata („Mój wujaszek”) 


(wNocą, kiedy przy 
chodzi diabel) 


Jacques Tatl 
(„Mój wujaszek: 


(„Łecą żurawie”) | 


Jiri Tarantik | 
(„Diabelski 
wynalazek") I 


Tatlana Samojłowa 
Lecą żurawie") 


Tadeusz Chmielewski 
1 Andrzej Czekalski 
(„Ewa chce spać") 


Torahiko Tamiya 


Jlri_Tarantik | 
(„Diabelski 
wynalaze. 


Tatiana Samojłowa 
(„Lecą żurawie") 


(„Koński pysk”) 


"Toshiro Mifune 
„Ryksiarz") 


Toshtro Mitune 
(„Rykstarz*) 


"Tatiana Samojłowa 


Louis Malle Artur Ibbotson ingrid Thułin Alec Guinness 
Diabelski wynalazek | „ochiakowi.y eiogikata Tola | kalntyytj | EMS pahibeck LEGALE pysk”) 


| Michał Kałatozow 
(„Lecą żurawie'*) 


Jacques Tati 
(„Mój wujaszek) 


Diabelski wynalazek 


Jacques Tatl 


Diabelski wynalazek| |, Jgage: rat. 


Karel Zeman 
(„Diabelski 
wynalazek*) 


Lecą żurawie 


Jacques Tati 
(„Mój wujaszek) 


Tadeusz Konwicki 
(„Ostatni dzień lata") 


W. Rozow 
(„Lecą żurawie") 


Bibi Andersson 


Sergiusz Urusjewzki 
(„Lecą żurawie'*) 


Serglusz Urusjewski 
(„Lecą żurawie") 


Jeanne More: 
(„Kochankowić 


vngrid Thulin 
Ewa Dahibeck 
Bibi Audersson 
U progu życia 


Jacques Tati 
(„Mój wujaszek") 


Alec Guinness 
(„Koński pysk*) 


Jan Laskowski 
(„Ostatni dzień ia 


Sergiusz Urusjewski | 
(„Lecą żurawie") | 


Jeanne Moreau 
i Tatiana Samojłowa 


r Alec Guinness 
j („Koński pysk') 


Jacques Tali 
(„Mój wujaszek*) 
Alec Guinness 
(„Koński pysk) 


Zaproszenie do tańca | 


ociefaj 
5 KO ech s 


merykanin Gene Kelly, murarz, potem 
nauczyciel tańca, świetny tancerz, 
choreograf, wreszcie reżyser filmów 

4 =, tanecznych i rewiowych w Hollywoo- 

dzie — zrealizował film pod tytulem 
„Zaproszenie do tańca", nagrodzony Zlotym 
Niedźwiedziem na festiwalu w Berlinie, w ro- 
ku 1956. Jean Cocteau pisze, że jest to film 
zupełnie wyjątkowy w historii światowej kine- 
matografii ze względu na niezwykłą wszech- 
stronność jego twórcy, będącego jednocześnie 
scenarzystą, choreografem, reżyserem, aktorem 
1 tancerzem. Dla tych to właśnie zalet Cocteau 
stawia Gene Kelly'ego w rzędzie artystów tej 
miary co Chapiin. 

„Wiadomości Filmowe" anonsują „Zaproszenie 
do tańca* w następujący sposób: „...to film, 
który spotyka się tylko raz w życiu, uczta dla 
oka i ucha. Gorąco polecamy miłośnikom ba- 
letu, muzyki, pantomimy i filmów rysunko- 
wych..'* Kiedy jednak wychodziłem z kina „Bał- 
tyk* w Łodzi, gdzie wlaśnie wyświetlano ten 
film, jeden z młodzieńców w wieku „kolesiowa- 
tym* rzekł do. swojego towarzysza: „Jak Boga 
kocham. nie lubię przesady”. Muszę ze wstydem 
przyznać, że ta. opinia bardziej mi przypadła 
do gustu. niż zdania cytowane powyżej. Nie cho- 
dzi mi też o negowanie niewątpliwych war- 
tości „Zaproszenia do tańca", ale właśnie o prze- 
sadę, jakieś zachłyśnięcie innością formy 
w porównaniu z tak zwanym filmem konwen- 
cjonalnym — choćby najwyższej klasy. 

Gene Kelly zrealizował rzeczywiście film 
w dość nowym stylu. Oparty na zwykły 
mysłach scenariuszowych, na dość przeciętnych 
fabułkach — odrzuca jednak słowo w jakiejkoł- 
wiek formie. Operuje czymś, co leży na pogra- 
niczu pantomimy i nowoczesnego baletu (albo 
i stepu). Ma ambicję przekazywania widzowi 
pewnych treści w nowy, niekonwencjonalny 
sposób. Jest to niewątpliwie udana próba uciecz- 
ki od wrodzonego formie filmowej naturali: 
mu faktury w kierunku deformacji rzeczywisto- 
ści, groteski, rysunkowej fantazji i wreszcie 


ztaplets wó 


podporządkowaniu inscenizacji rytmowi muzycz- 
nemu. Gene Kelly opierając się na dobrych 
tradycjach pantomimy, baletu, filmu rysunkowe- 
go i filmu w ogóle — nie okazał się jednak 
lepszy od swoich znakomitych poprzedników 
i bije ich na głowę tylko jako tancerz-solista. 
Kelly-reżyser okazal się mniej interesujący niż 
Kelly-aktor. 

Spośród trzech nowel, składających się na 
film, tylko „Bransoleta* oparta jest na interesu- 
jącym pomyśle treściowym. „Cyrk* zbyt do- 
kładnie przypomina nzjlepsze tradycje francu- 
skiej pantomimy, a może nawet dalej — „Kome- 
diantów* Carnćgo — tyle, że jest banalny. 
Ostatnia nowela genialna technicznie (Kelly tań- 
czy jednocześnie z postaciami rysunkowymi w 
rysunkowych dekoracjach) — rozciąga się w nie- 
skończoność i poza interesującym tańcem nie 
zawiera żadnej ciekawej anegdoty. Można by 
oczywiście darować te uproszczenia scenariuszy 
poszczególnych nowel, gdyby stały się one tylko 
pretekstem dla ukazania Świetnej formy. Ale 
tak nie jest. Cały film oprawiony w dość nie- 
wybredną scenografię, bezceremonialnie foto- 
grafowany — sprawia wrażenie świetności ocie- 
rającej się o hochsztapierstwo. Wszystko, co 
w „Zaproszeniu do tańca" pochodzi bezpośred- 
nio od klasycznego baletu, muzyki symfonicznej 
i literatury, jest mniej interesujące, nieomal 
dyletanckie. To zaś, co wywodzi się z music 
hallu, kabaretu, jazzu, rewiowej formy teatral- 
groteski — jest znakomite. Wystarczy tu po- 
ać nieudaną przeróbkę „Szeherezady* Riu 
j-Korsakowa (adaptacja Rogera Edensa w no- 
weli „Sindbad Żeglarz") z genialną parodią 
śpiewaka jazzowego w wykonaniu Irvinga Da- 
wiesa. 

Gene Kelly jest rzeczywiście niezwykłą indy- 
widualnością i rzeczywiście wszystko w tym fil- 
mie jest wyłącznie jego dziełem. Być może 
ta wyłączność autorstwa jest słabą stroną bardzo 
przecież ambitnego filmu. 


WOJCIECH SOLARZ 


| Pułapka miłości | 
e 
Będziemy 


ułapka miłości” działa — 

jak wiadomo — dwu- 
» stronnie. Bohater filmu— 

Charlie — ma eleganc- 
kie mieszkanie na Broadwayu, 
jest agentem teatralnym, kaw; 
lerem i na dodatek umie pięknie 
śpiewać (gdyż gra go Frank Si- 
matra). Nic więc dziwnego, że 
bardzo wiele młodych adeptek 
sztuki teatralnej i estradowej 
odwiedza pana Charlie Y. Rea- 
dera, który swe teatralne prero- 
gatywy wykorzystuje w sposób 
równie męski jak zdecydowany. 
Jedna z adeptek — Julia Gillis — 
to osoba nie tylko utalentowana, 
nie tylko ładna, ale i dobrze 
śpiewająca (gdyż gra ją Debbic 
Reynolds). Dopiero teraz — gdy 
oboje poznają się — zaczyna się 
wypointowana i sytuacją, i dia- 
logiem zabawa. 

Dla widzów. a zwłaszcza dla 
słuchaczy, największą atrakcją 
filmu jest — oczywiście — Frank 
Sinatra, znakomity pieśniarz a- 
merykański, który — nim z cza- 
sem przeszedł do ról poważ- 
nych i dramatycznych — wcie- 
lał się znakomicie w postacie 
wesołych bawidamków, zgodnie 
z hasłem „Pułapki miłości”, któ- 
re brzmi: będziemy się cało- 
wać. 

Toteż nawet tytułową piosenkę 
filmu „Miłość jest słodką pu- 
łapką” — śpiewaną kolejno przez 
Franka Sinatrę, Debbie Rey- 
nolds, a potem przez cały zespół 
z Celestą Holm, Davidem Way- 
ne i Jarmą Lewis na czele — 
przeplata się obficie pocałunka- 
mi, które w takich lekkich ko- 
medyjkach są początkiem (i koń: 
«em) niepoważnych konfliktów. 


LEON BUKOWIECKI 


Debbie Reynolds i Frank Sinatra 


E r nestia 
Teodora 
Amadeusza 


rnest Teodor Amadeusz Hoffmann, z zawodu pruski urzęd- 
nik państwowy (wzorowy!), z wykształcenia prawnik, z za- 
miłowania rysownik i utalentowany pisarz — mógł właści- 
wie sam napisać operę na tle swoich fantastycznych opo- 
wiadań. Był przecież także muzykiem. Autorem wielu oper 
(m. in. „Undine”) oraz kapelmistrzem teatrów w Lipsku i Dreznie. 

Wyręczył go w sześćdziesiąt lat po śmierci — Jakub Ojjenbach, 
pisząc w 1881 roku swoją jedyną operę „Opowieści Hoffmanna". 
Było to już ostatnie dzieło wsławionego operetkami (m. in. „Piękna 
Helena" i „Orfeusz w piekle”) kompozytora. 

Offenbach z trudem ukończył pracę. Był ciężko chory. W liście do 
dyrektora paryskiej Opera Comique pisał: „Spieszcie się, śpieszcie 
się z przygotowaniem mojej sztuki. Mam już niewiele czasu. Pozo- 
stało mi jedno tylko życzenie. Chciałbym doczekać premiery”. Nie- 
stety, Offenbach umarł kilka miesięcy przed dniem największego 
sukcesu swego życia. 

Siedemdziesiąt lat po premierze „Opowieści” angielscy reżyserzy 
Michael Powell i Emeric Pressburger przenieśli operę Ojjenbacha 
na ekran. 

Zrobili to jak mogli najlepiej i z pietyzmem dla autorów. Urucho- 
mili olbrzymi aparat artystyczny. Zuangażowali najlepszych muzy- 
ków, śpiewaków i tancerzy. Zamówili dekoracje i kostłumy u naj- 
wytrawniejszych speców. Operatorzy stawali na głowie, by sceneria 
wypadła efektownie, a technicy laboratoryjni przeszli samych siebie 
w świetnej rejestracji barw i dźwięków. 

Zgromadzono wszystkie elementy, których suma powinna była zło- 
żyć się na arcydzieło. Arcydzieło jednak nie powstało, pomimo inte- 
ligencji i plastycznej wrażliwości Powella i Pressburgera, autorów 


Kadr z filmu „Opowieści Hojfmanni 


. Z prawej — para stynnych tancerzy: Moira Shearer i Leonid Masstn 


„Czarnego narcyza”, „Pułkownika Blimpa” i „Sprawy życia i śmier- 
ci”. Widocznie filmu nie można budować na zasadzie przepisów ku- 
linarnych. Doskonałość składników nie wyznacza końcowego efektu. 

„Opowieści Hojfmanna" nużą, a pod koniec nawet nudzą. Po go- 
dzinie jesteśmy uodpornieni na blask popisów tanecznych sławnej 
pary angielskiej z baletu „Sadłers Wells” — Moiry Shearer i Roberta 
Helpmana. Przestajemy się zachwycać tańcem Ludmiły Tcheriny 
z Opery Paryskiej. Niewiele nas również obchodzą świetne głosy An- 
ny Ayars i Roberta Rounseville'a, sprowadzonych z Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku. Tracimy zainteresowanie dla fascynujących 
przygód miłosnych studenta Hoffmanna, który kochał się kolejno 
w woskowej lalce Olimpii, w kurtyzanie weneckiej — Julii i wresz- 
cie w śpiewającej gruźliczce — Antonii. 

Gdzie tkwi błąd? 

Sądzę, że jest to sprawa pogwałcenia czasu filmowego. Konwen- 
cji, w której buduje się współczesny film, niezależnie od jego -ro- 
dzaju. Sprawa skrótów, montażu, przerzutów czasu i miejsca akcji, 
metafory plastycznej. 

Inny jest „czas” czytania książki, jeszcze inny oglądania sztuki 
teatralnej czy słuchania opery. Reżyserzy z nadmiaru szacunku dla 
pierwowzoru zrezygnowali z odpowiedniej adaptacji filmowej. 

„Opowieści Hoffmanna" przebiegają w czasie operowym. Najpierw 
nagrano w całości partyturę Offenbacha (orkiestra Filharmonii Lon- 
dyńskiej pod dyrekcją Thomasa Beechama) — a potem dokładnie 
zsynchronizowano z nią akcję baletową i aktorską. Zrobiono to 
wspaniale. Pomimo wielkiej kultury autorów powstała jednak zno- 


wu opera. 
TADEUSZ KOWALSKI 


inomanom 2 roku 2000 
| (r będzie zrozumieć 
90) milczenie, jakim otoczo- 
na jest dziś komedia tanec: 
no-muzyczna — pisał francu- 
sm. krytyk Jean  Domarchi. 
zdumieni będą rodzajem po- 
gardy stosowanej wobec for- 
my, uznanej raz na zawsze ża 
„niższą”. Ta z góry powzięta 
decyzja wynika z przekona- 
nia o hierarchil gatunków: le- 
mai tragiczny jest „ważniej- 
szyć niż temat komiczny, oda 
przewyższa satyrę Itd. 


Amatorzy tllmu muzycznego 
świadomi, że znajdują się w 
mniejszości — niezbyt skłonni 
są bronić go | wychwalać. Ta 
rozrywka nie bardzo nadaje 
się do filozoficznych dysku- 
sji. Czyż można fllozofować o 
feeril, dyskutować o magii? 
Należałoby być Proustem albo 
Cocteau. A jeżeli się nimi nie 
jest — lepiej wyprzeć się 
własnych upodobań | zawyro- 
kować a priori, że są to roz- 
rywki bez znaczenia”. 
Ogromna różnorodność ga- 


runku nie pozwala na formulo- 
wanie ścisłych definicji. Dla- 
tego też krytycy skłonni są 
najchętniej w całej grupie fil- 
mów muzycznych rozpatrywać 
obrazy taneczne, które poprzez 
taniec łączą muzykę | film, 
obrazy posiadające ambicje 
rozwiązania problemu: jak 
uczynić z tańca jeden ze środ- 
ków ekspresji filmowej. 
Najbardziej przekonywające 
rozwiązanie tego problemu dal 
przed wojną Fred Astaire, Re- 
żyserzy filmów, w których 


FILM MUZYCZNO-TANECZNY NA ŚWIECIE 


występował, byli bardzo różni, 
ale osobowość świetnego tan- 
cerza zawsze dominowała. Bez 
względu na to, gdzie toczyła 
się akcja tych fllmów: w We- 
necji, Londynie, Nowym Jor- 
ku czy na angielskiej wsi — 
zawsze można było odnaleść 
w nich tę samą nieuchwytną 
elegancję. Byl to świat na 
modłę wytwornych garnitu- 
rów Astalre'a: widzowie miejl 
zawsze do czynienia z prze- 
strzenią nierealną, nie będącą 
ani parkietem nocnej knajpy, 


mai wielką salą kasyna lecz 
czystą przestrzenią fllmową, 
imaginacyjną 1 ruchomą. Na 
tej przestrzeni o wielu wymia- 
rach — Astaire wykreślał swe 
surowe, płynne | potoczyste 
arabeski. Spektaki rozwijał się 
według tanecznych pas; tan- 
cerz miał zadanie uwieść swą 
partnerkę, co tworzyło drama- 
turgię filmu. 


FILM MUZYCZNO 
TANECZNY. 
NA ŚWIECIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Powojenne odrodzenie | dal- 
sze ewolucje filmu muzyczno- 
tanecznego w Ameryc: zwią: 
zane są z nazwiskiem Gene 
Kelly'ego i Vincente Minelle- 
go. Stworzyli oni nowy ro- 
dzaj tilmów-antologii, nawią- 
zujących do określonych tra- 
dycji plastycznych (impresjo- 
nizm) w „Amerykaninie w 
Paryżu” (reż. Vincente Minelli 
1351) lub fllmowych (flim 
niemy, początki flimu dźwię- 
kowego) w  „Spiewając na 
deszczu" (reż. Gene Kelly — 
1951). Ta nowa odmiana fllmu 
muzycznego okazała się bar- 
dziej przekonywająca niż sen- 
tymentalne blografie Cole por- 
tera czy Gershwina, 


Tę koncepcję autonomiczno- 
ści komedii muzycznej prze- 
prowadzał -Kelly konsekwen- 
tnie w swych następnych fil- 
mach: „Splewając na deszczu” 
(Singin' in the Rain), „Zapro- 
szenie do tańca" (Invitation 
to the Dance), „Jest zawsze 
niękna pogoda" (Its Always 
Falr Weather), „Szczęśliwa 
droga" (The Happy Road) i 
„Tunel miłości« (Tunnel of 
Love). 

Dtugi wielki twórca flimu 
muzycznego — Vincente Mi- 
nelll, reżyser „Amerykanina 
w Paryżu", stworzył — zda- 
niem zachodniej krytyki — 
trzy arcydzieła fllmu tanecz- 


Zarówno Kely Jak i Minetli 
zetwaii z dotychczasową kon- 
weneją wymagającą, by boha- 
terem komedil muzycznej był 
zawsze kompozytor, tencerz 
lub śplewak. (W ten sposób 
usiłowano wytłumaczyć fakt, 
że ma ekranie Śpiewa się lub 
tańczy. Bohaterami pierwsze- 
go filmu Gene Kelly'ego „Po- 
nad miastem" (On the Towa 
— 1543) byli trzej żolnierze 
spędzający urlop w Nowym 
Jorku. 

Grupa hollywoodzkich reali- 
zatorów: Kelly, Donen | Mi- Coraz częściej mówi się 
nelll — starała się przekonać Obecnie o kryzysie filmu ta- 
Producentów o słuszności swe- necznego, wymieniając jako 
£o stanowiska, Argumeatowa. Slówną przyczynę duże nakia- 
li, że reżyser flimu muzycz. 49 finansowe (większa Ilość 
nego nie ma ubowiązku tln- Al zdjęciowych, dekoracji, 
maczyć wę, że w jego flimie Mosztownych kostiumów). Fil- 
jest taniec I tplow, tak jak w 9; których recenzje zamiesz- 
ogóle nie ma zwyczaju uza- CZAMY nA str. 4 | 5 — repre- 
sadniać, że w fllmie daje się zentują ten Interesujący | po- 
podkład muzyczny łub stosu- pułarny gatunek sztuki fllmo- 
Je takie czy inne ujęcie. wej. 


nego: „irata« (The Pirat — 
1948), „Wędrowną orkiestrę” 
(Bandwaggon — 1353) 1 „Bri- 
gadoon* — (1954). „Wędrowna 
orkiestra" ma — według kry- 
tyków — to samo znaczenie w 
historii filmu tanecznego co 
„Człowiek z blizną" w filmie 
kryminalnym. Znajduje się 
bówiem na skrzyżowaniu sty- 
lu Fred Astaire'a i stylu Kel- 
ly—Donena, a przy tym daje 
najbardziej skończoną formę 
Jednego i drugiego. 


Czy chciałbyś napisać scenariusz? A może wła- 
śnie piszesz? Może masz trudności z ożywieniem 
postaci występujących w twoim filmie? 

Harry Purvis dla ułatwienia napisał „Memen- 
to scenarzysty Hollywoodu", wykpiwając w nim 
typowe dialogi bohaterów różnych rodzajów fil- 
mów. Poniżej drukujemy fragment odnoszący 
się do filmów muzycznych, 


— Posłuchaj, moja mała, czy nie lepiej wró- 
cić do domu? Czy wiesz, jakie masz tutaj szan- 
se? Na jedną z was, której się uda wybić, przy- 
pada dwa tysiące, szlifujące tylko bruki. 

— Można by powiedzieć, że ta piosenka z0- 
stała specjalnie napisana dla pani. 

— Z pewnością jest dobra. Jest nawet dosko- 
nała. Ale to żadne nazwisko. 

— Tak, 0 to nam chodzi. To właśnie numer, 
jakiego potrzebujemy w drugiej odsłonie. 

— Mam tego dosyć. Wracam do Smit Falls. 
Ludzie nie są tam może eleganccy i wytworni, 
ale są ludźmi. 

— Dlaczego właśnie mnie musiało się to przy- 
trafić. Dziś otwarcie, lokal pełny, a moja gw 
zda zaczyna stroić fochy. Dobrze, Freddie, pr. 
prowadź tę małą Brousson. 

— Dasz sobie radę, Sally. Idź i pokaż im, co 
potrafisz. 

— Czy pan słyszy, panie Weyburn? Rozwalą 
nam budę. A pan mówił, że ona nie umie tań- 


Koczeska (Agnieszka) 
W. Dymny (Góralczyk) 


NIE ULEGAĆ 


ie leży w zwyczaju na- 

szych twórców, a już tym 

bardziej dystrybutorów dób: 

kulturalnych, uleganie gu- 

stom odbiorców. Klasyczną 
obroną przed uleganiem jest teoria, 
że schlebianie gustom publiczności 
równa się schodzeniu na manowce. 
I chyba po to, by udowodnić praw- 
dziwość tej teorii, postanowiono prze- 
prowadzić eksperyment (oczywiście 
królikiem doświadczalnym stał się 
film) i nakręcono hucznie reklamo- 
wany pierwszy polski western — 
„Rancho Texas". 


Obawiam się, że dokonało się to 
w myśl strawestowanej zasady mi- 
strza  Karakuliambro: „Chcieliście 
western, no to go macie, skumbrie w 
tomacie, skumbrie w tomacie*. Nie 
jesteśmy gorsi od Amerykanów. I my 
petralimy nakręcić western. Jak? Bie- 
rze się trochę plenerów z Bieszczad, 
trochę folkloru (tańce polskie), konie 
jabłkowite, Bilewskiego, Iżewską oraz 
dzielnych funkcjonariuszy M. O. Do- 
daje się do tego sporo mordobicia, 
dużo tętentu i pokrzykiwań, bójkę 
w. poczciwej gospodzie ludowej — 
miesza się wszystko i... polski wes- 
tern gotowy. 


Oczywiście, jest i proble nie 
wyobrażajcie sobie młodzi, że Biesz- 
czady — to Texas, a polski Jacek — 
to amerykański Dżek. Wprawdzie ten 
problem nie wyszedł, ale dobrych 
chęci nie brakło. A że dobrymi chę- 
ciami piekło wybrukowano... co z te- 
go? Chcieliście western — no, to go 
macie! 


P.S. 


Film ma niewątpliwe zalety: główny bohater wypija w knajpie tyl 
dwie setki przy pierwszej wizycie i ani kieliszka przy drugiej. Poza tym nie 


Pewien jnój znajomy powiada, że 
nie sztuka strzelić kogoś w pysk. 
Sztuka — zrobić to kulturalnie. Szko- 
da, że tej maksymy nie znał reży- 
ser pierwszego polskiego westernu. 
Może wtedy oszczędzono by widzom 
nadmiaru scen sadystycznie obrzy- 
dliwych. Szkoda również, iż twórcy 
filmu zapomnieli, że nie każde skrzy- 
żowanie wiśni z ogórkiem daje po- 
marańczę, że Bieszczady od Texasu 
dzieli nie tylko kilkanaście tysięcy 
kilometrów i że w ogóle „quod licet 
Jovi non licet bovi!” Czyli koegzy- 
stencja nie oznacza, że schemat fil- 
mu  kowbojskiego można wypełnić 
współczesną (bo o to chyba chodziło?) 
problematyką polską. z 

Wszystko można by darować, gdy- 
by reżyser filmu rzecz całą potrakto- 
wał z przymrużeniem oka, po kpiar- 
sku. Ale „Rancho Texas" jest filmem 
poważnym, śmiertelnie (nie tylko ze 
względu na liczbę ofiar) poważnym. 
Istny dramat psychologiczno-społecz- 
no-polityczno-folklorystyczny. I wa- 
hania i załamania, i czy mu dać, czy 
nie dać, i bij zabij (tyle, że nie bu- 
telką), i ohydny przemytnik, i poczci- 
wy profesor... Brrr! 

Swojsko, bohatersko, sentymental- 
nie. 

1 co najważniejsze — mamy prak- 
tyczny, rzetelny dowód, że jeżeli pu- 
bliczność żąda westernów, to nie na- 
leży ich kręcić. W tej mierze „Rancho 
Texas" zaszczytnie spełnił wiekopom- 
ną rolę. Zabrzmiał jak groźne me- 
mento: „Nie ulegać!*. 


MARIAN BIELICKI 


używa się słów na „d* i „k* i inne litery. Jak na pierwszy polski western — 


to dużo! 


PO FILMIE 
„RANCHO 
TEXAS" 


Pastuszek polski 


Filmy - 
meteory 


ak meteor przeleciał przez war- 

szawskie ekrany radziecki filni 

„Idiota” czy włoski „Umberto D' 

którego dziwne zarządzenia adnii- 

nistracyjne kazały nawet wyco- 
fuć z ekranów przy stuprocentowej frek- 
wencji. 

A d wojną? Takie filmy, jak 
„Wrzos”, „Znachor”, „Poganin”, „Benga- 
, „Wielki walc” (mniejsza o to, dobre 
czy złe) wyświetlane były w jednym ze- 
roekranowym kinie Warszawy przez pół 
roku bez przerwy! Skłonny jestem przy- 
puszczać, że przedwojennemu właścicielo- 
wi kina „Atlantic”, a także warszawskiej 
ekspozyturze „Metro-Goldwyn-Mayer" — 
ta kombinacja opłacała się, choć przecież 
filmów oferowanych na ekrany przed 
wojną nie brakowało. Gdyby frekwencja 
spadla poniżej opłacalności, ta samia wy- 
twórnia gotowa była oddać tak dobremu 
kinu jak „Atlantic” jakikolwiek film na- 
wet na miesiące letnie. Ale — jak uczo 
statystyki — dobre filmy szły w Warsza- 
wie w jednym kinie około ośmiu tygodni 
(„Pani Walewska”), średnie — około sze- 
ściu („Romans szulera”), znośne — około 
czterech („Paryżanka” z Danielle Dar- 
rieuxj, słabe — około dwu. „Katastrojy” 
wyświetlane były około tygodnia. Mój 
podział jest oczywiście komercyjny 
a nie artystyczny. 

Dzięki takiej rozumnej polityce ludzie 
nie skręcali karków na atrakcyjnej pre- 
mierze, lecz szli do kina w ósmym, pięt- 
nastym czy dwudziestym piątym dniu wy- 
świetlania, oglądając film w dobrych 
warunkach t nie zmuszani do szukania go 
w kinach peryferyjnych. 

Jakże więc możliwe, że nawet najwięk- 
sze nasze bomby kasowe (z wyjątkiem 
filmów panoramicznych, które z braku 
odpowiednich ekranów, po zgraniu w „Ślą- 
sku” i „Pod kopułą”, raz na zawsze zni- 
kają z ekranów) nie mogą utrzymać się 
w „Moskwie” czy „Pradze” ponad dwa 
tygodnie? Nie chce mi się wierzyć, by 
przed wojną więcej warszawiaków poszlo 
na „Wacusia” niż po wojnie na „Irenę, do 
domu!”, a jednak „Wacuś” utrzymał się 
na ekranie jednego kina sześć tygodni, 
a „Irena” — dwa? 

I tu dochodzimy do sedna zagadnienia. 
Filmy schodzą u nas z ekranów przy nie- 
słychanej, nieznanej na całym Świecie 
normie frekwencji. Pogoń za widzem jest 
dobra i słuszna, ale nie za wszelką cenę, 
nie za cenę wycofywania filmu z zero- 
ekranu dlatego, że frekwencja spadła po- 
niżej 70 procent. Norma frekwencji we 
Francji nie przekracza 23 procent miejsc. 
to samo dotyczy Niemiec, Hiszpanii, Szwe- 

1... USA. 

Dlatego w Polsce postulatem najbliż- 
szej przyszłości powinno być rozsądne 
ustalenie dolnej granicy frekwencji. Na- 
leżu przydzielać kinom odpowiednie fun- 
dusze na właściwe zareklamowanie fiimu 
przy pomocy prasy, tak, aby widz wie- 
dział mniej więcej na trzy—cztery dni 
naprzód, gdzie może oczekiwać premiery. 
Należy także zawiadamiać o przedostat- 
nim i ostatnim dniu wyświetlania, zorien- 
tować widza, że film schodzi z zero. 
ekranu. 


el-be 


co SIĘ PODOBA 

MIESZKAŃCOM KRAKOWA 

GAZETA KRAKOWSKA 
wspólnie z krakowską filią 
Centrali Wynajmu Filmów 
zorganizowały plebiscyt na 
najlepszy film i najlepszych 
aktorów. 

A oto wyniki (niestety in- 
formacje dziennika są niepel- 
ne, podaje on tylko zwycięz- 
ców): 


Najlepsze filmy polskie: 


opiół i dlament* — 1218" 


głosów; 2. „Ewa chce spać'* — 
ns. Najlepsze filmy zagran 
1. „Lecą żurawie* — 
„Cichy Don* — 
Najlepsza aktorka polsk: 
1. Basła Kwiatkowska — 
glosów; 2. Barbara Połomska 
— mi; 3. Urszula Modrzyńska 
— m0. Najlepsza aktorka za- 
graniczna: 1. Tatiana Samoj- 
lowa — 6%; 2. Ava Gardner — 
493; 3. Glulletta Masina — 351. 
Najlepszy aktor polski: 1. Zbi- 
xniew Cybulski — 1044; 2. Ta- 
deusz Fijewski — 928; 3. Ta- 
deusz Janczar — 345. Najlep- 
szy aktor zagraniczny: 1. Fe 
mandel — 725; 2. Gerard Phi 
lipe 580; 3. Jean Gibin — 3%. 
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Jak należało oczekiw: 
11 Festiwal Festiwali Filmo- 
wych wzbudził spore zainie- 
resowanie prasy. Wszyscy U- 
ważają tę imprezę za duże 
osiągnięcie, ponawiająć życze- 
nie, by weszła ona na stałe 
do naszego „życia filmowego". 
Zgryżliwie o FFF wypowiada 
się jedynie katowicka TRY- 
BUNA ROBOTNICZA, że „er- 


RASW 


łxśnie film najlepiej spo 
sied wszystkich sztuk do te- 
so się nadaje. K. T. Toeplitz 
cs'ro zaatakował antyestetyzm 
1iimów polskich, których boha- 
ierowie „nawet gdy nie ma 
po temu żadnej potrzeby, cho- 
dzą po ekranie brudni i ob- 
darci, posługują się najtry- 
wialniejszym językiem i za- 
chowują w możliwie wulgar- 
Toeplitz upatruje 


polskiej 


satz” | w ogóle efekciarska 
impreza, że nie dla mas i że 
większość elitarnej widowni | 
tak miała okazję obejrzenia 
tych filmów na różnych poka- 
zach. (Nawiasem mówiąc ŻY- 
CIE WARSZAWY podaje, że 
przeciętna ilość wiózów na 
filmech FFF wynosiła ponad 
1€00 osób, co nie jest już taką 
bzgatelką). 


HARCERZE 


Jerzy płażewski w PRZE- 
GLĄDZIE KULTURALNYM | 
Krzysztof Teodor Toeplitz w 
ŚWIECIE wystąpili jednocześ- 
nie z obroną estetyzmu w fil- 
mach. Płażewski, powołując 
się na Dowżenkę. domaga się, 
by fi'm ukazywał piękno cla- 
la ludzkiego, stwierdzając, że 


przyczyn” w — niesłusznym 


utożsamianiu „ładności* z 
kiernietwem* 1 dodaje, że 
te nieliczne filmy, które nie 
przestraszyły się tego zarzutu 
— zostały przyjęte nieżyczii- 
wie przez oszalałych kryty- 
ków. 
or 
KRZESŁA 

Łódzki EXPRESS ILUSTRO- 
WANY pisze o ulepszeniu, ja- 
kiego w trosce o widza dóko- 
nano w kinie „Połonia*. Otóż 
zbudowano tam spadzistą .po- 
dłogę umożliwiającą amfi- 
teatralne ustawienie krzeseł. 
Ponieważ Jednak samych 
kizeseł do tego nie przystoso- 
wano — więc w rezultacie 
działają one jak zjeżdżalnie 
dla dzieci w parkach. 


Dziewiętnastoletnia p. E. Rummel z Warszawy 


NAGRODZENI 
PLEBISCYCIE. 


Podajemy listę osób, które w; 
losowały nagrody za udział w 
wiel plebiscycie III etapu 
konkursu „Piękne dziewczęta — 
na ekrany 

Aparat fotograficzny „Moskwa 
V* otrzymuje Jadwiga MEYKA. 
Nowe Miasto, ul. Mickiewicza 5/6, 
wojew. olsztyńskie. 

Roczny abonament na premie- 
ry polskich filmów (nagroda Ze- 
społów Autorów Filmowych) o0- 
trzymuje Jan MINNA, Reszel. ul. 
Spichrzowa 8, wojew. olsztyńskie. 

Nagrody książkowe wylosowa. 


Kazimierz  GRUCHALSKI, _Warszi 
wa, ul. Ogrodowa 26a: Czesława 


ce. ul. Mickiewicza 36. woji 
lecki: 
goszcz. ul. Świecka 8; Małgorzata 
MUCHA. Jelonki. ul. Okoliczna 10a 
m. 2: Zofia ROZANOW, Warszawa. 


K o N K u R s ul. Fałata 15 m. 4; Krzysztof ULA- 


SZEWSKI. Myślibórz, ul. 1 Maja 14: 
Maria WĘGRZYN, . Skarżysko-Ka- 


ZESPOŁÓW AUTORÓW X | asów, "Yar ke WOJ: 
FILMOWYCH I „FILMU” 


Okcliczna 22; Wojciech ZYBER' 
Łódź, ul. Golańska 68. 


Nowe komedie 


ernan 


Jako... 


Pocztówka z Mediolanu 


IMPRESJE 
Gś0AD O 
GUERRASIO 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


Popularny komik przebywa obecnie we 
szech, gdzie bierze udział w zdjęciach do filmu 


„Damski lekarz" 
który w zastępstwie chorego kolegi 
psychiatra. Jego klientelę stanowią prze- 
ważnie młode | piękne kobiety. Jedną z nich gra 
popularna gwiazda wloska, Sylvia Koscina (z Fer- 
nandelem na zdjęciu po lewej). 

Na zdjęciu wyżej 
się do następnej roli. 
jennego we francusko-niemieckim filmie reż. Henri 


image 


et Son 


dela 


staną wołać za nim 


— i jej 
matador 


mąż, 
Luis 


sławny 
Domin- 


guln, wybierają się do 
Meksyku, gdzie Domin- 
guln ma zamiar zreali- 
zować film, oczy wiście 
z Lucią Bose w roll 
głównej. 


Wło- 


Fernandel gra tu weterynarza, 
praktykuje 


— po ukończeniu filmu 
wdednooki Jacks« bę- 
dzie grał x Anną M: 
nani w filmowej adap- 


— Fernandel przygotowuje 
-Będzie on grać jeńca wo- 


Verneulla „La vache et le prisonnier" (Krowa lacji sztuki Williamsa 
1 więzień). Film zostanie zrealizowany bez dialo- „Orfeus Descending" 
gów, a jedyną partnerką Fernandela jest.. krowa. (Zstępujący _ Orfeusz). 


dokumentalnym, otrzyma się niezmiennie odpowiedź, że 

Jest ona beznadziejna. Opłaty w formie procentowego udzia- 
łu w dochodach z seansów, w czasie których wyświetlano dany 
tllm dokumentalny, zastąpiono swego czasu premią rządow: 
wyplacaną tylko twórcom kilkudziesięciu filmów dokumen- 
talnych uznanych za najlepsze. Od tej chwili produkcja fll- 
mów tego typu spadła katastrofalnie. Realizatorzy-dokumen- 
taliści robią reklamówki, reżyserują widowiska telewizyjne 
1, oczywiście, nieliczal szezęśliwcy kręcą się wokół Iilmów 
fabularnych. — DZKA ę 

jednym z niewielu włoskich twórców realizują nadal 
flimy dokumentalne pozostał Guldo „Guerrasio. PRORZAĆ th 
mową zaczął od tego, że za temat pracy dyplomowej na wy- 
dziale humanistycznym uniwersytetu mediolańskiego obrał... 
zagadnienie estetyki filmowej. Pierwszym filmem „Amaltl* 
zdobył Guerrasio nagrodę na festiwalu w Wenecji w 1548 ro-- 
Ku. Od tego czasu zrealizował siedemdziesiąt sześć fllmów do- 
kumentalnych. Oczywiście wlele z nich to tak bardzo lubiane 
przez Włochów impresje krajobrazowe jak „Dolce Lombardia" 
Szy uNovembre* — dobrze fotografowane | kulturalnie sko- 
mentowane. 

prawdziwe oblicze artystyczne Guerrasla najstiniej prze- 
jawia się w filmach | reportażach dokumentalnych o rodzin- 
nym Medlotanie. W oparciu o doskonały materiał ikonogra- 
ficzny obrazuje on tu między innymi historię mieszczańskiego 
1 ludowego Mediolanu na przełomie stuleci: je obraz życia 
-nad mediolańskimi kanałami; opowiada o nieczyni 
teatrzyku kukiełkowym, należącym przez ZO 
najbardziej trwałych mediolańskich tradycji, | o ROCA a 
na kółkach, których tyle spotyka się na ulicach tego miasta. 
Wszystkie filmy Guerrasia, choć odmienne stylistycznie, wy- 
nikają z tej samej postawy twórcy, z dążności do zachowa- 
nia moralnych i kulturalnych wartości, któr 


Jes kogokolwiek we Włoszech zapytać o sytuację w filmie 


sio pracuje prawie zawsze z tymi samymi RR 
Glanini albo Umberto Pitschelder), z tym RAJ doskonaly 
kompozyto! (Gino Marinuzzi, jr.). 
Oczywiście i Guerraso myśli o aa 


ANDRZEJ FA 


„Zawodow 


— zdobywca tegorocznej 
nagrody „Oscara* za naj: 
lepszą rolę męską w fil- 
mie „Oddzielne stoły”, 
odtworzy postać Baden 
w amerykańskim 
„On My Honor" 
honoru). Film o 
sławnym założycielu skau- 
lngu miał zamiar zreail- 
zować Cecil B. de Mille. 
Po śmierci tego reżysera, 
rozpoczętymi przez niego 
pracami zajął się wielo- 
letni przyjaciel i współpra- 
cownik de Mille'a — pro- 
ducent Henry Wiicoson. 


(Słowo 


-- otrzymała od dziennika- 
rzy francuskich nagrodę 


uprzejmości w — postaci 
symbolicznej _ „Pomarań- 
czy”. „Cytrynę* dostają 


od dziennikarzy francu- 
skich aktorzy najbardziej 
nieuprzejmi wobec prasy. 


A tak wyobraża sobie za- 
chodnioniemieckie pismo 
„Miinchner Illustrierte" — 
Ginę Lollobrigidę w filmie 
„Ivanka*, w którym pięk- 
na Włoszka zagra Jugosło- 
wiankę — ostrzyżoną przez 
partyzantów za kontakty z 
włoskimi żołnierzami w 
czasie ostatniej wojny. 


— weżmie udział w ame- 
rykańskim filmie „Bay of 


Napies* (Zatoka Neapoli- 
tuńska), w którym główne 
role grać będą: Sophia Lo- 
ren i Clark Gable. Zdję- 
cia do tego fiimu — jak 
już informowaliśmy — zo- 
staną nakręcone we Wło- 
szech. 


Statym „czarnym charakterem" filmu ridziecktego jest Andrz 
Od 1923 roku brał udział w przeszło pięćdziesięciu filmach, DU 
m. in. z Elsensteinem, Kuleszowem, Michałem Rommem. Zawsze Yr. 
9a, wywiadowcę, zdrajcę lub ojicera faszystowskiego. Toteż uśmie 
jedynie na fotografii „cywilnej* — na ekranie jest zawsze postacie 
chającą i złowrogą. Marzy o tym, by zagrać wreszcie pozytywnege 
tera — może wtedy młodociani widzowie, spotykając go na ulicy 
„Szpieg, szpieg, tdzie 


— sra w | 
swym angle! 
mie — wytw 
Rank Organ 
mUpstalrs a: 
stalrs' (Na i 
dole). 


— będzie grz 
sławną wiosi 
czką Marią 
tlimowej we 
Dlonizettlego 
Boleyn", 


— po ukońci 
do westernu 
forgiven« ( 
mani) zagra 
lównych ról 
filmie krymt 
treda Hitch. 
Ball for tł 
(Nie ma kau 
dziego). Będ: 
córki wysok 
<jonariusza 

<twa, oska: 


morderstwo 
tki. 


— grający c 
Jak klikakrot 
mowallśmy — 
„Promem  « 
Kongu", w 
wolnych od : 
cowuje scen: 
wej  uwspół 
wersji „Din 
przygotowuje 
wystawienia 
w Londynie 
weneckiego* 
pisze dla j 
amerykańskic. 
cykl artykuł 
nakręca dla 
dokumentaln:4 
© Hong Kong 
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— są obecnie najpopularniejszymi „gwiazdkami* filmu francuskiego. Oby- 
dwie mają po dwadzieścia jeden lat — są szatynkami o orzechowych oczach, 
niewielkiego wzrostu t drobnej budowy. Ważą tyle samo — po 45 kilogramów 
Pascale Petit (1 m 58) jest o dwa centymetry wyższa od Pascale Audret. 


Pascale Audret zadebiutowała w szesnastym roku życia jako tancerka 
w teatrze Porte Saint Martin. W tym czasie Pascale Petit pracowała jako 
manikurzystka i przygotowywała się do wstąpienia do szkoły dekoratorskiej. 
jzłó Pascale Audret ma za sobą dziewięć ról filmowych, nie jest jednak 
tak sławna jak Pascale Petit, która grała dopiero w pięciu filmach. Pascale 


„Największe widowisko świata” 


— tak złośliwie określili amery- 
kańscy dziennikarze ogromną 
akcję reklamową, zorganizowaną 
przez Jayne Manstield po uro- 
Gzeniu syna. 

Na zdjęciu po lewej — Jayne 
Mansfield z małym Miklosem w 
„najpiękniejszym pokoju  dzie- 
cinnym świata”. Na zdjęciu po 
prawej — szczęśliwy tata, trzydzie- 
stoletni ex-Tarzan i Mister Uni- 
versum — Mickey Hargitay. Na 
trzecim zdjęciu — sławna mama. 
Jayne Mansfield, w różowej wan- 
nie która stanowi część wypos: 
żenia dwunastopokojowej różo- 
wej willi. Willę tę Jayne Mans- 
field otrzymała w prezencie od 
„ięża po urodzeniu syna. 


Audret ryskała rozgłos dzięki roli w swym szóstym filmie — „Zywa woda”. 
Pascale Petit już debiutem w „Czarownicach z Salem" zwróciła na siebie 
uwagę. 

Bardziej znane filmy, w których grała, Pazcale Audret — to: „Przyszie 
gwiazdy”, „Manekiny Paryża” t „Niebezpieczne zabawy”. Pascale Petlt po 
„Czarownicach z Salem” brała udział w filmąch: „Historła jednego życia” 
według Maupassanta, „Oszuści i „Słabe kobiety", o których wielokrotnie 
pisalitmy. Najnowsze filmy tych dwu aktorek to: „Bał de nuit* (Nocny bal) 
z udziałem Pascale Audret i „Julie la Rousse" (Ruda Julla) z Pazcale Petit 
w roli tytułowej. Zdjęcie z „Rudej Julii" było w mr. 17 2 br. 


Pierwsza urzędowa rozmowa Giulietty Masiny na polskiej ziemi — z celniczką 
na Okeciu. Uśmiechnięty pan obok to reż. Bohdziewicz. W głębi — reż. Victor Vicas 


MASINA 
WN WARSZAWIE 


W następnym numerze zamieścimy 
obszerny reportaż z produkcji filmu 
„Jons und Erdme*, a wkrótce potem 
czytajcie wywiady z. Giuliettą Ma- 
siną, reżyserem Victorem Vicasem 
i aktorem Richardem Baschartem 


Tak „przedstawiał się 
„i ny plan” konferen- 
prasowej z Giuliettą 
Masiną i filmowcami 2 
ekivy „Jons und Erdme" 


W czasie konferencji ak- 
torkę otoczyli dziennika- 
rze z radia i PAP-u, 
by przekazać wiądomo- 
ści na antenę i teletypy 


10 


Reżyser Victor Vicas, Giulietta Masina i znany aktor Następnego dl — w niedzielę — spacer 
Richard Basehart (Linoskoczck z ..l m) po parku w Łazienkach. Masinę otoczyli tu 
poczywają po konferencji na tarasie „Olimpu” od razu młodzi mieszkańcy Warszawy 


Gialietta Masina z uwagą przy- 
sluchuje się pytaniom padającym 
z sali na konferencji pras 


„Za pomyślność pracy w Pol- Najmłodsi łowcy autografów właściwie wykorzystali 
sce" — brzmi toast Giulietty odpoczynek słynnej aktorki na ławce w Lazienkach 


Niedzielny wieczór w popularnej studenckiej 

staromiejskiej „Largactilu* — za- 
ZE OSEACHEUPLG0 GE] Bt 
ciem realizacji filmu „Jons und Erdme* 


1 


12 


scena z nowej 
ogólny widok 


mu włos! 


E: 
celi wi 


lęzienia kobiecego. Na pierwszym planie — popularna 


VIRGILIO TOSI 


Anna 


Jego reż. Renato Castellaniego — „Piekło w mieście”, Na zdjęciu — 


Magnani 


d dłuższego czasu re- 
żyserzy włoscy nie wy- 
stąpili z utworem, któ- 
ry można by uznać za 
jakąś wybitniejszą kon- 
tynuację neorealizmu, lub — mó- 
wiąc nawet najbardziej ogól- 
nie — za kontynuację włoskiej 
powojennej szkoły filmowej. 

De Sica — po „Dachu* pracuje 
i zbiera sukcesy jako komik, 
ale wciąż nie może znaleźć pro- 
ducenta dla realizacji dawno go= 
towego scenariusza Zavattlniego 
„Sąd ostateczny". De Santis już 
od kilku lat nie pracuje we Wło- 
szech. Po „Ludziach i wilkach" 
(Uomini e lupi) — nieudanej pró- 
bie kompromisu z potrzebami 
komercyjnymi — szuka za grani- 
cą większej swobody twórczej. 
W Jugosławii zrealizował dla 
wytwórni w Zagrzebiu film „Dro- 
ga długa jak rok* (Una strada 
lunga un anno). Film ten nie 
ukazał się jeszcze we Włoszech, 
ale zdobył nagrodę w Ameryce, 
Był także na liście kandydatów 
do tegorocznego „Oscara za naj- 
lepszy film zagraniczny. Viscon- 
ti, po polemikach, jakie wywoła- 
ły neoromantyczne „Białe noce*— 
poświęcił się reżyserii teatralnej. 
Dopiero ostatnio oświadczył, że 
ma zamiar stworzyć film o śro- 
dowisku bokserskim. Fellini za- 
czął w tych dniach kręcić „Słod- 
kie życie* (La dolce vita), ale i on 
musiał przedtem przezwyciężyć 
niemałe trudności ze strony pro- 
ducentów. Lattuada zdołał nie- 
dawno zwycięsko wybrnąć z nie- 
łatwego przedsięwzięcia, jakim 
była próba nadania rangi arty- 
stycznej super-kolosowi widowi- 
skowemu — adaptacji „Córki kapi- 
tana* Puszkina, której dano tytuł 
„Burza* (La tempesta). O ile wiem 
i wy pisaliście sporo o tym til- 
mie. 

Nazwisko Rosselliniego często 
pojawia się na łamach prasy, ale, 
niestety, nie w związku z dzia- 
łalnością filmową tego reżysera, 
lecz — wyłącznie z jego życiem 
osobistym. Film zrealizowany 
przez niego w Indiach, o którym 
chodzą słuchy, że jest bardzo 
piękny, nie był jeszcze wyświe- 
tlany na ekranach. Obecnie Ro- 
ssellini przygotowuje film '„Ge- 
nerał z Rovery* (Il generale de- 
lla Rovere). Germi, po przyję- 
tym przy akompaniamencie licz- 
nych dyskusji „Człowieku ze sło- 
my" (L'womo di paglia), rozpo- 
cznie niedługo realizację filmu 
na podstawie powieści Gaddy 
„Er pasticciaccio brutto di via 
Merulana" (Brzydka sprawa z u- 
licy Merulana). Monicelli, które- 
go „Nieznani samotni" (I soliti 
ignoti) zdobyli uznanie publicz- 
ności i krytyki, ściągnął na siebie 
serię ataków prasy prawicowej, 
ponieważ oświadczył, że bohate- 
rami jego najnowszego filmu o 
pierwszej wojnie światowej będą 
dwaj żołnierze, którzy się boją: 
Antonioni i Lizzani — pierwszy 
po „Krzyku* (Il grido), drugi — 
po pełnometrażowym reportażu 
z Chin — „Mur chiński” (La mu- 


raglia cinese) — nie zaczęli je- 
szcze nowych filmów. Z najmłod- 
szych — Maselli realizował w 
ostatnim roku tylko filmy doku- 
mentalne, a Francesco Rossi po 
weneckim sukcesie „Wyzwania” 
(La sfida) pracuje od niedawna 
w Niemczech. 

Jedynie Renato Castellani, rea- 
lizator „Nadziei za dwa grosze” 
(Due soldi di speranza) i „Romea 
i Julii* (Giulietta e Romeo), jest 
twórcą jedynego ostatnio filmu 
włoskiego, posiadającego znaczną 
wagę i wymowę ideową. Jest 
nim film „Piekło w mieś 
(Nella citta, inferno) z Ann. 
Magnani i Giuliettą Masiną. Cas- 
tellani stworzył film ciekawy, 
pod wieloma względami zasługu- 
jący na uznanie. Jest to jednak 
utwór bardzo niezdecydowany, 
poruszający problem więzień dla 


kobiet. W zamierzeniu autora 
film miał być krytyką i demas- 
kacją wyłącznie  represyjnych 
metod walki z przestępstwem 


i zbrodnią, bez prób stworzenia 
w zakładach penitencjarnych 
zdrowego środowiska, bez prób 
reedukacji przestępczyń. Ale je- 
dynym morałem filmu, jeżeli w 
ogóle jakiś istnieje. jest to, że 
więzienia są paskudną rzeczą, że 
kto raz tam się dostanie — po 
wyjściu z największą tylko tru- 
dnością może ustrzec się przed 
powrotem. Wydaje mi się, że to 
jednak za mało. Ę 

W „Nella cita inferno" Cas- 
tellani postarał się o charaktery- 
styczną rolę, nieco powierzchow- 
ną, ale pełną efektów, skrojoną 
na miarę Anny Magnani. Stwo- 
rzył dla niej postać stałej „by- 
walczyni* więzienia, pospolitej 


Giulietta Masina opowiada 


prostytutki o urodzie mocno już 
przekwitłej, kobiety odważnej, 
doświadczonej i zaradnej, która 
nie ugina się przed nikim i na- 
wet w więzieniu potrafi zdobyć 
sobie autorytet nie tylko wśród 
towarzyszek z tej samej celi, ale 
także u zakonnic i dozorczyń. 
W filmie wszystko w zasadzie 
obraca się dokoła postaci przeź 
nią stworzonej. Przy Annie Ma- 
gnani — Giulietta Masina niknie 
zupełnie. mimo że odtwarzana 
zez nią postać jest może naj- 


historię swojego aresztowania w 


ważniejsza z punktu widzenia sa- 
mej koncepcji filmu. Wobec wy- 
buchowej żywiołowości Magna- 
ni — postać małej służącej, naiw- 
nej i uczciwej, która mówi dia- 
lektem i dostaje się do więzienia 
za nieświadomy współudział w 
kradzieży — traci swą wagę. Fakt, 
że gra tych dwu aktorek i po- 
równania, jakie publiczność czyni 
między nimi, są głównym rezul- 
tatem filmu — świadczy o słabo- 
ściach ideowo-artystycznych dzie- 
ła Castellaniego. 


tlimie 


Piekło w mieście” 


Tak więc bilans ostatniego o- 
kresu w kinematografii włoskiej 
nie jest — niestety — optymi- 


styczny. 
VIRGILIO TOSI 


Za tydzień czytajcie ko- 
respondencję z festiwalu 
filmowego w Cannes pióra 
naszego wy- 
słannika, red. Aleksandra 
Jackiewicza, 


specjalnego 


EISENSTEIN — JAKIEGO NIE ZNAMY 


| J ay Leyda, Amerykanin, przybył do Związku Radzieckiego 


jesienią 1933 rozu. Przez rok studiował na wydziale re- 
Żyserskim Instytułu Filmowego (WGIK). którego dzieki 


nem był Sergiumz Elsonstein. Podczas nasiępnych dwóch lat 


pełnił funkcję asystenta reżysera przy realizacji „Łąk bie- 


żyńskich'' 
| tlomkina". 


nieukończonego dzieła twórcy, 


„Pancefnika Po- | 


| Ostatnio przebywał cztery dni.w Warszawie, gdzie de- | 
monstrował niezmontowane fragmenty również nieukończo- 

| nego filmu Eisensteina „Que viva Mexico". Tuż przed odlo- | 
tem do Moskwy p. Leyda podzielił się kilkoma wspomnie- 
niami z życia wielkiego twórcy. | 


„Po raz pierwszy zetknąłem się z Sergiusiem Michajłowiczem 


podczas jego pobytu w Stanach Zjednoczonych. Słyszałem wó 
Eisensteina 


czas kilka wykładów 


Regułarnie jednak spotykałem 


się z nim dopiero w Moskwie, na WGIK-u. Ponieważ nie znałem 
rosyjskiego — Sergiusz Michajłowicz robił mi angielskie streszcze- 


nia swoich wykładów. 
i cierpliwym pedagogiem 
wykazywalń prawdziwy 


Był niezwykle serdecznym, wyrozumiułym 
Szczególną uwagę poświęcał tym, którzy 
pał i głód wiedzy. Miał zwyczaj poru- 


czania poszczególnym studentom specjalnych zadań. Mnie na przy- 
kład, ponieważ zajmowałem się (teoretycznie) malarstwem, polecił 
budzić u kolegów zainteresowanie tą gałęzią sztuki. 


Sprawy związane ze studiami, a później pracą twórczą, oma- 


wialiśmy w jego mieszkaniu. Mieszkał wówczas (dopóki nie otrzy- 
mał locuin przy atelier) w małym pokoju, sąstadując ze znanym 
aktorem Sztrauchem, serdecznym swoim przyjacielem. Dodam, że 
Sergiusz Michajłowicz bardzo starannie dobierał przyjaciół i na 
miano to zasłużyło sobie zaledwie niewielu. 

W pokoju, który zajmował, znajdowało się jedynie biurko, łóżko 
i sterty książek. Książki były jego namiętnością. By je zdobyć 
gotów byt nawet szantażować znajomych lub wydawać ostatnie 
pieniądze. Niejeden artykuł dla zagranicznych pism napisał wy- 
łącznie po to, by za uzyskane tą drogą fundusze móc nabyć po- 


trzebne książki (znał perfect niemiecki, angielski, francuski). A in- 


teresował się wszelkimi dziedzinami sżtuki i nauki 


Były okresy 


kiedy studiował antropologię czy psychologię, pasjonował się Bal- 
zakiem czy Dumasem, rzeżbami chińskimi czy grafiką Gol l Po- 


sady. badał twórczość Daumiera czy Tintoretta. 
nak wracał do swego ulubionego poety — Puszkina, 


Nieustannie jed- 
o którym 


zresztą napisał scenariusz. Tak jak wiele innych — i ten nie został, 


niestety zrealizowany. 


W mieszkaniu Sergiusza Michajłowicza nie było — jeżeli nie 
liczyć wymalowanych przez niego na suficie koncentrycznych, ko- 
lorowych kół — żadnych dekoracji. Spotkania, które się tu odby- 
wały — mimo że panował niebywały tłok — należały do bardzo 
przyjemnych. Gospodarz, choć żył samotnie, był towarzyski i lubił 
na przykład tańczyć. Na spotkaniach tych — rzecz jasna — rozpra- 
wiano jednak przede wszystkim o sztuce. 

Serglusz Michajłowicz pracował niesłychanie dużo. Kledy jako 
wykładowca całymi dniami zajęty był w Instytucie — nad projek- 
tami twórczymi i dziełami teoretycznymi ślęczał wyłącznie w nocy. 
Konieczne stało się więc sprawdzanie, czy w oyóle sypia i je. 

Choć często miewał „humory” — na planie filmowym, podczas 
zdjęć był zawsze zdyscyplinowany i pogodny. Wiedział, że od do- 
brego nastroju ekipy realizatorskiej zależy powodzenie pracy. Głos 


podnosił tylko dla żartu 


Opanowanie, 


zarówno w słowach jak 


i w myśleniu, bylo jego charakterystyczną cechą 
Przeżywał jednak i wielkie tragedie. Do największych — należała 


związana z 


fllmem „Que viva Mexico". 


Kiedy nierozsądnie zapy- 


talem go, diaczego komedię „MMM”, „Sagę rodu moskiewskiego 


i inne projekty spotkało niepowodzenie — wybuchnął 
urodzić następne dzieci, skoro nie urod: 
na myśli właśnie swój film meksykański 


„Jak mam 
lziłem poprzedniego!" Miał 
Nie mógł — być może 


trochę naiwnie — zrozumieć, że istnieją ludzie, którzy nie chcą 


dopuścić do powstania dzieła sztuki 


Sergiusz Michajłowicz — genłalny artysta i pedagog, człowiek 
o szerokim horyzoncie myślowym — podchodził do swej pracy 


i twórczości z 


pełną odpowiedzialnością i szczerością, dlatego też 
za największych swoich przeciwników 


uważał tych” wszystkich, 


którzy pracę filmową traktowali powierzchownie, bądź jako sposób 


zdobycia pieniędzu” 


Zanotowat: 


STANISŁAW JANICKI 
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Do drzwi stukają Niemcy... 
teor (Bolesław Płotnicki), 


«werowe riksze na wąskiej 
uliczce, podwórko starej ka- 
mieniczki wybrukowane koci 
mi Ibami, restauracja | sąsia- 
dujący z nią zakład pogrzebo- 

wy. Dawna, przedpowstaniowa war- 

szawska Starówka, Tu — w łódzkim 
atelier — wygląda to chyba bardziej 
prawdopodobnie niż odbudowane do- 
my prawdziwego  staromiejskiego 
<zy nowomiejskiego rynku. 

Ale naprawdę — autentyczne są tu 
tylko minogi. Można je dostać w re- 
stauracji II! kategorii z wyszynkiem 


Pan Konstanty Aniolek (F 
suńsku 2 grzybamy”, „pieczeń 


W mieszkaniu państwa Antotk 


Pan Celestyn Konft- 
wdowa Czarnomordzik 
; (Makpokpo Dravi) t Maniuś Kitajec (Adolf Dyum- 

sza) improwizują scenę z fikcyjnym nieboszczykiem 


iks Chmurkowskł) zupraszu na „żra 
rzemską” | 


— awantura 


napojów alkoholowych u pana Kon- 
stantego Aniołka. Minogł w sosie 
musztardowym są ponoć znakomite, 
Sprowadzone specjalnie z Wybrzeża 
i przechowywane w lodówce — sta- 
nowią jeden z rekwizytów nowego 
filmu fabularnego zespołu ILUZJON. 
Bowiem w łódzkiej hali zdjęciowej 
już od Kilku tygodni reżyser Bro- 
misław Brok, operator Seweryn Kru- 
szyński i kierownik produkcji Kazi- 
mierz Goszewski, wraz z całą ekipą, 
pracują nad filmową adaptacją po- 
wieści Wiecha „Cafe pod Minog: 


v po nale- 


inne przysmaki jej kuchni 


Celestyn Konfiteor i Maniuś 


Kltajec z zaniepokojeniem stuchają metalicznego glosu pani Serafiny Aniołek 
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Drukowana w odcinkach w „Prze- 
kroju* wkrótce po wojnie — cieszy- 
ła się ogromną poczytnością, a Jej 
bohaterowie zdobyli nie mniejszą pPo- 
pułarność niż tradycyjne postacie fe- 
lieionów Wiecha — szwagier Pieku- 
toszczak, Gienia czy pan Piecyk. 


PAN ANIOŁEK I FERAJNA 


Przypomnijmy niektórych bohate- 
rów „Cafć pod Minogą" wraz z au- 
torską charakterystyką: 

Wlaściciel knajpy — pan KON- 
STANTY ANIOŁEK „usposobienie 
miał... jowialne i filozoficzne skłon- 
ności, na co w niemałym stopniu 
wpływała wlasna waga — 120 kiło- 
kramów. Sympatyczna, rumiana jego 
twarz, ozdobiona staropolskim blond 
wąsem, zdradzała wielką życzliwość 
dla bliźnich. Lekko fioikowy koniec 
nosa świadczył o żywym zainiereso- 
waniu się swego właściciela produk- 
«lą wszelkiego typu zakladów rekty- 
1ikacyjnych*. 

Pani SERAFINA  ANIOŁKOWA 
faktycznie na minogie podobna. 
Długa, mizerna na urodzie, z malą 
mordką, tylko z tą różnicą, że nogi 
posiada. ale za bufetem nie wida. 

Pan CELESTYN KONFITEOR, wia- 
$ciciel zakładu pogrzebowego „Wiecz- 
ny odpoczymek* — mial szczególną 
właściwość polegającą ma określaniu 
znajomych za pomocą numeracji 
krzyjętej dla trumien. Swieżo pozna- 
ną osobę obrzucał fachowym spoj- 
rzeniem,  klasyfikował i umieszczał 
w pamięci pod odpowiednim numer- 
kiem. Dla oznaczenia stopnia zamoż- 


ności dodawał niekledy „gładka*, 
wz okuciem", „z pojedynczą girland- 
ką" itp. 


Murzyn JUMBO vel (w czasie oku- 
pacji) wdowa EMALIA CZARNO- 
MORDZIK,  „ieguralny 
chociaż w kolorze żałobnem*. 

Nie sposób tu wyliczyć wszystkich 
bohaterów książki Wiecha. Dość po- 
wiedzieć, że w filmie wystąpi ponad 
siedemdziesięciu aktorów. Główne 
role grają: Adolf Dymsza (Maniuś 

—hitajec), Feliks Chmurkowski (pan 
Aniolek), Stefania Górska (pani 
Aniolkowa), Boleslaw Płotnicki (Ce- 
lestyn Konflteor), Aleksander Dzwon- 
kowski (Kapuś), Włodzimierz Sko- 
<zylas | Władysław Jankowski (bra- 

<ia Piskorscy), Makpokpo  Dravi, 

Murzyn z Togo i student wydziału 
filozofii Uniwersytetu Warszawskiego 
(Jumbo), Lucjana Bracka (pani Fi- 
lolek), Hanna Bielicka (Apolonia 
karaluch), Władysław Walter (szewc 
Kitwasiński), Zygmunt Chmielewski 
(niemiecki zenerał). Nawet w rolach 
epizodycznych zobaczymy znakomi- 
tych aktorów komediowych, którzy 

hędą kreować niepowtarzalne posta- 
<ie warszawskiego ludku, zamieszku- 


warszawiak, 


jącego przedwojenną | okupacyjną 
Starówkę. 
WARSZAWA PRZEZ WIECHOWSKIK 


OKULARY - 


W tym okresie toczy się akcja fll- 
mu. Współczesne 
Pomysł z ulicznym fotogratem, uwie- 
<anlającym swych kllentów 
plansz przedstawiających stare war- 
szawskle obiekty, a wśród nich rów- 
nież historyczną restaurację „Cate 
pod Minogą". Film kończy się wraz 
z wybuchem powstania, nie wybte- 
kając, tak jak książka, w czasy po- 
wojenne. Ale najważniejsze wyda- 
rzenia będą wiernie przeniesone na 
ekran: perypetie Murzyna Jumbo, 
przebranego przez przyjaciół w czar- 
ne wdowie szaty i welon zakrywają” 
<y atrykańską twarz; nieudane | ko- 
miczne eskapady Maniusia Kltajca | 
braci Piskorskich do domu w Alei 
RÓŻ w celu odszukania skarbu ukry- 
tego tu rzekomo przez chlebodawcę 
Jumbo — móster Briksa; wreszcie 
klopoty z uwolnieniem aresztowane- 
Ko przez gestapo redaktora Zagórskie- 
Fo, zaprzyjażnionego z gastronomicz- 
1io-pogrzebowo-szoferską ferajną ze 
Starówki. 

— Chcę w swym filmie — mówi re- 
żyser Brok — pokazać Warszawę wi- 
dzianą przez Wiechowskie okulary, 
Warszawę, która da się lubić, Judzi, 
Xtórym humor, uśmiech | swolsty 
dowelp towarżyszyly nawet w riaj- 
cięższych chwilach t' pomagały je 
przetrwać. Nie będzie to komedia 
£agowa, a raczej liryczna i chyba hu- 
manistyczna, bo ukazująca ludzką 
solidarność, choclażby przez sam 
fakt pomocy dla Murzyna Jumbo, A 
poza tym będzie tó również kome- 
dia obyczajowa, bo przecież Wiech 
Jest nie tylko humorystą, ale rów- 
nież wielkim znawcą warszawskiego 
folk.oru. 

Jeżeli film się uda — ciągnie da- 
lej reżyser Brok — a Maniuć Kita- 
Jec | jego przyjaciele zdobędą taką 
samą sympatię widowni kinowej Jak 
kiedyś czytelników powieści Wiecha 
— zam.erzamy zrealizować w przys: 
łeści film u dalszych przygodach do- 
haterów „Carć pod Minogą" pt. „Ma- 
uluś Kitajec i jego ferajna", rów- 
nież według książki, którą Wiech 
ukończ"l | którą ma podobno dru- 
xować „Przekrój. * 

* 


Na salę „Cire pod Minogą" wcho- 
dzą pierwsi goście. Za bufetem kró- 
luje już pan Aniolek. Sympatyczna, 
1umiana twarz ozdobiona wąsikami, 
1ek..o fiolkowy koniec nosa... 

Żegnam „historyczną* restaurację 
Caić nod Minogą* w łódzkim ate- 
lier. Muszę już wracać do Wsrsza- 
wy, tej prawdziwej — pana Piecyka, 
Gieniuchny i szwagra Piekutoszcza- 
ka. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


OPOWIEŚĆ | 49 
CEZ 


ierwszym filmem Dawida Wark Griffitha, zrealizowanym dla 
nowo powstałej wytwórni „United Artists”, była „Złamana 
lilia". Premiera tego nowego dziela znakomitego mistrza od- 
byla się przed czterdziestu laty — 18 maja 1919 roku w spe- 
cjalnie w tym celu wynajętym teatrze George M. Cohana. 
Cena biletu wynosiła trzy dolary. Był to rekord przez długie lata nie- 
pobity, a świadczący o emancypacji artystycznej i społecznej filmu. 
Nowojorski high life zainteresował się wreszcie twórczością filmową 
i dla przedsiębiorczego impresario było już teraz rzeczą opłacalną 
„ wynajęcie odpowiedniej sali i wyznaczenie słonych cen wstępu. Trzy 
dolary | w dzisiejszych czasach to sumó, jak na kino, raczej wygóro- 
wana, a przecież wartość nabywćza pieniądza w 1919 roku była bez 
porównania wyższa niż w roku 1959. I jeszcze jeden fakt świadczą- 
cy o zasadniczej przemianie, o tym, że sztuka filmowa awansowała 
do roli X Muzy — premiera „Złamanej lilii" otworzyła sezon Grif- 
fitha w kinie. Chyba po raz pierwszy w historii filmu — reżyser był 
postacią tak znaną, a jednocześnie tak atrakcyjną, by zachęcić widza 
do obejrzenia jego dorobku. Po nowym filmie świetnego realizatora 
— wznowiono jego dawne sukcesy: „Narodziny narodu* i dwie od- 
Udzielnie pokazywane części „Nietolerancji* — „Upadek Babilonu" 
i „Matkę i prawo”. 


Dawid Wark Griffith stał wówczas u szczytu sławy. Cała Ameryka 
patrzyła na to. co mówi i robi, z największym uznaniem, często zre- 


MAJA 


szią dawanym na kredyt. Nie wyobrażano sobie po prostu, by ten gi- 
gant nowej, rodzącej się wówczas sztuki mógł się pomylić, uczynić 
fałszywy krok. Nic też dziwnego, że recenzje „Zlamanej były 
jednogłośnie entuzjastyczne. „The New York Evening Telegram* 0ś- 
wiadczał, że to „Dickens przemówił posługując się kamerą". Dzien- 
nik „Chicago News" stwierdzał, że „ekran wyzwolił się spod dyktan- 
da sceny”. „Literary Digest* był jeszcze bardziej entuzjastyczny pi- 
sząc, że „w dniu premiery „Złamanej lilii" narodziła się nowa sztuka 
— równie ważna jak muzyka lub poezja”. „New York Morning Tele- 
graph” porównywał nowy film Griffitha z dziełami klasyków, z obra- 
które przetrwały wieki, a „New York Times* 
Złamaną lilię" — krótko i po prostu: arcydziełem. Zgodna z gło- 
ytyki była publiczność, która przez długie tygodnie oblegała 
kasy kina. Nowy film Griffitha utrzymał się na ekranie przez dlugie 
tygodnie. 

Minęło lat czterdzieści. Czy dziś zachwyty i pochwały są równie 
uzasadnione, jak wówczas — w maju 1919 roku? „Opowieść łez* — 
tak nazwał swój film jego twórca — jest naiwna i sentymentalna. 
Niewątpliwie — w nastroju i w wyrazie dickensowska, w swej po- 
stawie humanistycznej wierna ideałom autora „Dawida Cooperfielda" 
i „Małej Dorrit". Wtedy już zresztą — kiedy „Złamana lilia* po bu- 
rzach pierwszej wojny wchodziła na ekran — była utworem dalekim 
od nowoczesności, a jej staroświeckość była wyraznie dostrzegalna. 
Dziś ten dystans jest bez porównania większy, bo staroświecka jest 
i technika, i stylistyka. Ale „non omnis moriar” — prostota, szczerość 
i nawet naiwność opowiadania nie przestają być wzruszające, A wiel- 
kie kreacje aktorskie — Lilian Gish, w roli sieroty maltretowanej 
przez brutalnego opiekuna, i Ryszarda Barthelmessa jako chińskiego 
apostola miłości i szlachetności — są nadal znakomite. Dawid Wark 
Griffith zdaje się w tym filmie dawać artystyczne i filozoficzne za- 
dośćuczynienie za rasistowskie „Narodziny narodu* — głosi ideały 
ogólnoludzkiego humanizmu, nie znającego przegród narodowościo- 
wych i rasowych. Miłość biednej białej dziewczyny i żółtolicego smut- 
nego chłopca jest piękna i przemawia głęboko do serc widzów. Tak 
zed czterdziestu laty, jak i dziś. 


samo — pr: 

Griffith bardzo lubił „Złamaną lilię" i nic też dziwnego, że zgodził 
się w latach trzydziestych na realizację nowej, dźwiękowej wersji dla 
jednego z angielskich producentów. Przyjechał do Londynu, by omó- 
wić warunki produkcji, ale — jak to się często zdarza — z projektu nie 
nie wyszło, nową „Złamaną lilię" reżyserował Hans Brahm, a Grif- 
fith z niczym wrócił do Ameryki. Może właśnie wtedy — w czasie 
jego krótkiego pobytu w Londynie — spotkał mistrza w mgle chiń- 
skiej dzielnicy Limehouse — Rene Clair? Oto jak pięknie pisze o spot- 
kaniu i rozstaniu z wielkim amerykańskim twórcą — klasyk francus- 
kiego filmu: „Może odchodził tak we mgłę na poszukiwanie swej 
młodości i swego bezsilnego geniuszu i tak jak Thomas de Quincey 
tęskniący do swej biednej Anny, szukał w mrokach Londynu i swo- 
jej przeszłości — wątłej dziewczyny ze „Złamanej lilii”, która drżącą 
ręką usiłuje nadać swym ustom zarys uśmiechu — szukał cienia, któ- 
ry on sam powołał do życia i który dzisiaj jest bardziej żywy od 


swego twórcy". 
JERZY TOEPLITZ 


BOHATEROWIE „CAFE POD MINOGĄ” — WIDZIANI OCZYMA JERZEGO ZARUBY, 


KTÓRY DAŁ FILMOWCOM INSPIRACJĘ PLASTYCZNĄ 


Celestyn Konfiteor Murzyn Jumbo 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. graf.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

mia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 

A. Kobyliński, M. Langda, B. Meissner, Z. Nasierowska, J. Syn- 

doman, Z. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 

Cinerevue" (Bei „Unitrance*, „Cinemonde* (Francja), 

„United Press", „United Artists" (USA), „Luxfilm* (Włochy). 
archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklesłodrukowe RSW ..Prasa* war. 
srawa, Marszałkowska 33. Nakład 160.000 egz. Zam. 746 W-1i 


Numer oddano do druku H.V.I$59 r. 


Emalia Czarnomordzik 


TYGODNIK g 


Pan Konstanty Aniolek Pani Serafina Aniolkowa 


LL „Dmrc( 
MEDAKC: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 6is 
ADMINISTRACJA: telefon 826-72. WYDAWCA: WAIF. Zamówie- 
nia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie 
do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: 
urzędy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatufy „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-160620 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.30; półrocznej 65-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne | roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu” Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch« w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 


plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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